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W ystawy takie uą obecnie na Jobie, nie 

jako chwilowa zachcianka lub moda, ale 
jako konieczność, tak niezbędna, to* w ogó
le trudno uiyaleć o prawidłowym ro/wtiju 
hodowli Inwentarza w kraju bez lakich wy
staw, Oto np. dowody,^ f 

f>d lat kllkudrlealfclo; Jak /arz^ttsflry" 
wprowadzać obce rany bydta do iMa/cj 
hodowli, do&zliamy do takich mniej więcęj 
rezultatów: wyniarrzyllamy doszczętnie ra
tę miejscową, która choc nieuazlaclietnio- 
na, cłioc mało produkcyjna, Jeduak jako 
»d wieków oa miejscu zamieszkała, nie
mi ala wymagań tadnych Wybornie xno- 
Ktła klimat, |*asz<;. obchodzenie miejaro- 
wyrh parobków l bądź co bądź sUwowiła 
materjał do wytworzenia poprawnej ra»y 
miejscowej. Szczątki tej ra*y kołaczą aię 
Jeszcze gdzieniegdzie, Jak w Świętokrzyskich 

| (kirach i n chłop<jw na 1‘ oleaiu I dzisiaj do
piero, prawie poniewczasie kilko hoilowców
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M l 4dątoxi» jeszcze ptryszy. Runkow i kafirk. styla na 
lrk szpilek i igwl, tkwiących oHIcte w nerwene
Mkletf, l*<*te« wyprawiła wszystkich bonę z cdrkami, 
aamki; * >jnem

W mieszkaniu zr\*ł«Io aię cuko. k*cz mediano zaowa 
sw f» o mono.

—  |‘ewn« aa*»«l«v»ka! pomyślała teru  pani lk<r- 
ika a te jot była obrana w ow tylko oo aif&ra*ay 
K ib D n w k , pr*eło sama j*«»la  otworzyć, 

i Ulotnie była t»< paai tygłowaka Weszła, oddj- 
;ir Ctęzko. #«ę<-zt>wa z twarrą czrrw«4i». bardzo t*y* 

ł V  i< M się obke caiowac » ł^nwafce* wylaale*. pocze«| 
aat >. ołiejruala c « k »  i r»rkta
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Tygłaaab uk«r »»f

—  C« ty pleciesz, kobieto? A ojciec?
—  \ cót z ojca? W  takich razach kobiety powinny 

miec |*o dwóch mętów i kwita.
Śmiejąc « ę  obie, poszły do pokoju i teraz matka 

rsekl • cicho.
—  Moje dziecko, mam laką prośbę do ciebie,..

-  O! mamul**czka uwsze z próbami! Jut myśla
łam, te dzia będzie wyjątek i nic. Jak dzieci kocham, 

e mam
—  Ja ci oddam, wieczorem... alb*> jutro rano Sie 

mam za co obiadu ugotować, a przecie! chłopcy muszą
I miec obiad, klfsly płacą... Moje dziecko, dziś rt oddam 

jak ojca kocham!
—  Zuprłnie. jakby mamulerzka kiedy oddawała. 

l*o co *e mną «»dawat»1am jut obud aif gotaje l z pe- 
waaśrlą lepszy, ait nasz.

— Jezw Marya! co u  wygaduje' Wczoraj mielimy 
zacierki ze słoniną, pteciea Uranią i mc więcej, ja *  oj
ca kocham, nic'

- -  Nalarałaief aie licząc kumpota I legomiay, piwa 
I przekąsek do wiadkt. ciaatek ł kawy, ie tytka *Uje. 
Jat ja zaam le mamaleciki aie. Niech Bolek da!

Ty cło w»i a ai  ręce podaioUa do róry.
—  I kolek! Jera* Mar ja. ety ty aie wlew*, cv laki 

■ M i  doktor p trzebijeł Oa preecw i tak płaci za aa« 
m.<-*zkasie, teraz »bae kap*I aowe Warko do pbaaela. 
mebłe. 1 aafwawdę ake ma paeatfluy.

—  Ta aMrk ma. iiark akr lata p*t fiwuzałę. ate 
i .feta te aaę z U «a i;m i Miodikafcamś. aW traci aa Uact 
»»a w a i k e r r e  aa«ryawaai i tpe więmej, alt I* maeazka 
a *  warte Xa a a #  jat a*c aar w ;ia>e«r i d m i *  n ą ( -  
•ąt. ale drił ake 4am. U  wuyttlui wydałam. Haska 
^nyptMtm
Sarvs4a iwan paai I ) ( k ( d w j  «ZaU Mę wraz ( a U t ą  
*■' »wm4« H  IU y«am U

— P u& a I k n k t , tŁ iaałL  ł teraz mi a to

wisz? Kieilyt z mą do nas przyjdziecie? Bo przyjdziecie, 
co? A może lepiej łtolka tu przystać?

1’ani Amelja się zamyśliła.
—  Nie,— rzekła z nagłym poaunowlemem — aieek 

liolek ale przychodzi. Jeazczeby pomyślała, te na nią 
leci. l‘owmna wiedzieć. U  taki doktór mute aoble wy. 
bierać między pannami jak w gniazkaeh. My przyjdzie
my mote dopiero |*ojutrze... Sie wiem. aa jak dłn«;o 
przyjrtdta.

Tyglowaka «ę  rozrzewniła
—  Moje dziecko najdrotaze— I cót Ja mam dać na

kolację?
—  Jest, mamalecsce tylko jedzenie w głowie! W Ua- 

me trzeba wystąpić tkrooiate, bo oal aa zbytki aka
U trą.

—  Dobrze. — ur aziła a*ę po krótkim namyśla srw  
zygaowaaa Tygłowaka -  zrobię, c*. chce*z, byle a«ę roz
kochaj a. Zaraz I wam będae lepiej, bo jak atary da 
posag paame Annie, to przecie ł "tacka aie pokrzywdzi 
.Ile. moje dziecko, daj mi ckoc w  dwa rubia na u y a k f  
i ciastka .

—  Sn ciastka aie dam, m aaikriknł Stecki widzi
Se a aaa taorjfdacmr i praca, listek m k  ale po* 
pasa je ze swoim siykM a, bo jeasnr n  zarpoąjc. a u a -  
a t k i k i  aiech, aby kroa I M -  akt ps*iyrzy od niej pae- 
aięd z j. rotamte mamałccska, bo ręce aayję od wszjat-

Tygłowału pwUryła aa eorkę aa pół u  «uackem. 
aa pół z la i H l M i i a .

—  Jaką ty maaz wę, Mełko, jaką ty a a s  «lfr-

* ł*
C arla i*»  («ze«4la teras 4> saJoat. mu w ląc.
—  B* »  tycia inwta m la  alt tflko m c c o  I ma- 

malerska powiaaa lo raz zronaam . Of kapilam dztsMj 
lea puafcil, peawda, zw p<aa«)< do mebli?

(C. d. S.J.
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„grzeszenia tych ras, z tera 
wzięło ^ M R m , im mniej jest już dzisiaj

za czystą krew których zarę- 
można. Natomiast wprowadziliśmy 

PRoto 30 ras i odmian bydła obcego, po
cząwszy o i najkrańcowszych typów nizin
nych, jak Żuławy i Holendry, kończąc na 
najtypowszych góralach: Szwycach, Alga- 
asach, Montofonnach.

Całą tę aklimatyzację prowadziliśmy naj
zupełniej dowolnie, bez żadnego ogólnie przy
jętego systemu, według widzimisię jednostek, 
którym się w danej chwili podróży za gra
nicą, ta lub owa rasa podobała. Specjali
ści krańcowo różnili się w zdaniach, dość 
powiedzieć, że Instytut puławski hodował 
w identycznych niemal warunkach Algassy 
i Holendry, z których i jedne i drugie na 
suchoty były chore. (Teoretycznie była to 
niby zasada, że pastwiska Końskowoli by
ły wyższe i biedniejsze, zaś fermy przy in
stytucie— bogatsze, nadwiślańskie, ale kro
wy i jedne i drugie teorją tą wyżywić się 
nie umiałyj i, szezególnie Algassy, mocno 
wskutek złych warunków, cierpiały).

Dziś mamy setkę obór zarodowych, co 
druga z innym kierunkiem. W oborach tych 
bydło, pochodzące bezpośrednio od impor
towanych stadników, trzyma się nieźle, le
psze utrzymanie warunkuje się wysoką ce
ną rosprzedawanego zarodowego bydła, e- 
mulacją na wystawach i stosunkową za
możnością ich właścicieli. Ale, poza ścia
nami zarodowych obór, sprzedane buhaje 
i ich potomstwo spotyka warunki najsmut
niejsze: zimne i brudne obory, złe pastwi
ska (pęka na koniczyskach, lub głodzi się 
na wspólnych z włościanami ugorach), zlą 
paszę zimową (lepsze siano jedzą owce, gor
sze konie, a bydło otrzymuje rzerzuchę), 
złe obchodzenie służby. Wskutek tego wszy
stkiego rasy przeszczepione na grunt nasz 
karleją, chorują i znikają zupełnie wskutek 
panujących między bydłem chorób; cechy 
mleczności, siła robocza, zdolność do opa
su—zanikają, zjawiają się epidemiczne su
choty, porzucania cicląt i gospodarz, po 
wielu stratach, przerzuca się do nowego 
kierunku, by po latach kilku lub kilkuna
stu dojść do tycfi samych rezultatów. Jest 
fo pogląd ogólny, są naturalnie wyjątki, 

tu mówi się o ogólnym stanie hodowli 
gaju.

Z owcami jest niby lepiej, choć dobrze 
zupełnie także nie jest: lepiej jest, bo ho
dowlą kierują sortjerzy, nie zaś właściciele 
sami, więc kierunek jest bardziej jednoli
ty. Wreszcie owcę dotąd hodujemy przewa
żne tyiko dla wełny, więc i cel więcej jest 
określony niż dla bydła, od którego i ro
boty i mięsa i mleka wymagamy. Zawsze 
zaprzeczyć trudno, że Elektoralne owce 
wskutek nieodpowiednich warunków pra
wie doszczętnie u nas wyginęły a Negretti 
są za delikatne na nasze pastwiska, że ow
ca, z którą przed każdym deszczem ucie
kać trzeba, która się boi rosy, szronu, ka

żdej kałuży, upału i t. d., że taka owca 
odpowiednią dla nas nie jest. Rambouillet 
ma te same wady tylko w mniejszym sto
pniu, co Negretti, a wełna z niego jest tań
sza. Zresztą każdy praktyk wie, że siano, 
obrok, słoma, spożyte przez owcę, dwa ra
zy są więcej warte niż ostrzyżona z niej 
weina, a czyż to za rzecz normalną i nie
zmienną uważać można?

Stosunkowo najlepszą opieką i najbar
dziej jednolitym kierunkiem cieszą się u nas 
konie, raz dzięki wrodzonej szlachcicowi 
żyłce do ich hodowli, dzięki stacjom rzą
dowym, rozrzuconym po całym kraju, dzię
ki wysokiej cenie dobrego wojskowego ko
nia, która bądź co bądź cków opłaca.

Chociaż o przewadze krwi angielskiej, 
jaka w naszej hodowli panuje, niejedno 
dałoby się powiedzieć, a rasy roboczej 
na fornalskie konie tanie i niewymagają- 
ce dla naszych folwarków, tośmy chyba je
szcze również nie znaleźli i na tem polu 
niemal wszystko jest jeszcze do zrobienia.

Więc potrzeba nam ogólnego ujednostaj
nienia hodowli, potrzeba wymazać (osobli
wie w hodowli bydła) wiele z tego cośmy, 
dotąd zrobili, potrzeba stworzyć własne ra
sy, odpowiadające naszym celom i odporne 
na wszystkie miejscowe złe wpływy, a prze- 
dewszystkiem takie, które za rubla kosztu, 
zwracałyby choć rubla i jedną kopiejkę 
przychodu.

W tym celu potrzebne nam są wystawy 
rolnicze. Na tych wystawach robić będzie
my bilanse dotychczasowej pracy, rozpow
szechniać będziemy w kolach jaknajszer- 
szych najodpowiedniejsze okazy i gatunki, 
wysuniemy naprzód obory zdrowe, nie ty
le świetne na zewnątrz, co praktyczne dla 
nas, nagrodzimy okazy hodowli włościań
skiej, która osobliwie w dziale koni, w Łom- 
żyńskiem robi znaczne postępy, zachęcimy 
do prawidłowej hodowli masy. A że wy
stawy warszawskie są polem popisu tylko 
dla najbogatszych, dla okazów krwi czy
stej, drogo utrzymanych, więc najdroż
szych, że na tych wystawach widzimy naj
częściej j akby udzwierciadlenie obór Ho- 
landji, Niemiec, Szwajcarji, a nie to, co już 
u nas krzyżowano i co praktycznie zasto- 
w'ano na miejscu,— więc prócz tych, konie
cznych zkądinąd wystaw warszawskich— 
będziemy mieli wystawy prowincjonalne.

Wystawy te będą również polem zbytu 
dla dobrych nasion, które nieraz drogo z 
zagranicy sprowadzamy, mając takie same 
u sąsiada z drugiego powiatu. Mogą one 
przy tem wpłynąć na lepsze obznaj mienie 
rynków handlu europejskiego z naszem ziar
nem, które często za granicą mocno zanie
czyszczone przez spekulantów wychodzi i 
renomę niesłusznie nam psuje.

Na grudniowej sesji sekcji rolnej, p. Że- 
lisławski z Lublina mocno nalegał, aby wy
stawy prowincjonalne były zarazem prze
mysłowymi, aby rolnicy mogli się na nich 
zapoznawać z ulepszonemi narzędziami firm

krajowych, z nawozami sztucznemi i inne- 
mi gałęziami przemysłu, związanemi z rol
nictwem. Większość obecnych na tem ze
braniu najzupełniejszą słuszność wniosko
wi temu przyznała.

Prezydjum sekcji rolnej, widząc ogólne 
zainteresowanie się kraju wystawami pro- 
wincjonalnemi, wysłuchawszy sprawozdania 
p. Skarbek Borowskiego o wybornym re
zultacie wystawy kieleckiej, i przytem do
wiedziawszy się, że w kilku naraz miastach 
prowincjonalnych, projektowane są wysta
wy na rok przyszły, postanowiło sprawę 
wziąść w swojo ręce i tak unormować, aby 
wystawy oddzielne nie przeszkadzały jed
ne drugim i każda z osobna— warszawskiej. 
W tym celu na grudniowem zebraniu po
stanowiono, aby wystawy warszawskie od
bywały się po dawnemu corocznie w czer
wcu, aby w każdym roku odbywały się 
dwde wystawy prowincjonalne w dwóch pro
wincjonalnych miastach, o ile można na 
dwóch krańcach Królestwa, aby okazy pre- 
mjowane na jednych wystawach mogły być 
wystawiane na innych tylko poza konkur
sem. Inne szczegóły, pozostawiono do opra
cowania komisji, specjalnie wyznaczonej z 
obywateli wszystkich gubernji, po dwóch 
z każdej. Komisja ta zbierze się w stycz
niu w Warszawie i o tem, co postanowi, nie 
zaniedbam was poinformować.

Wyznaczonymi do niej zostali z naszej 
gubernji: Woyczyński i Lutosławski z płoc
kiej: YYolibner i Ostrowski. St, W.

Szachownice pól.
Kilkakrotnie już korespondenci nasi zwra

cali uwagę na ujemną stronę gospodarstw 
włościańskich, polegającą na tak zwanej 
„szachownicy” . Sprawa szachownicy łączy 
się bezpośrednio z kwestją serwitów i nie 
może być usuniętą bez odpowiedniej ugody 
serwitutowej. Obserwując kwestję serwitu
tową na wsi, łatwo zauważyć, że niechęć 
do zgody cechuje nadewszystko włościan, 
którym serwituty zapewniają sporo dozwo
lonych i niedozwolonych korzyści.

Aby dojść do jakiego takiego porozu
mienia się, potrzebni są koniecznie ludzie 
dobrej woli z lona inteligiencji, którzyby 
sprawą szachownicy szczerze, się zajęli.

Pięknym przykładem w danym razie jest 
ks. Jakób Rulkowski ze wsi Kuczyna w po
wiecie mazowieckim, gub. łomżyńskiej, jak 
pisze o tem ks. J. Moczydłowski w „W ie
ku." Ks. Rulkowski gorliwie zajął się kwe
stją szachownicy na gruntach drobnej szla
chty, wśród której zauważył opłakany stan 
ekonomiczny, będący bardzo często wyni
kiem szachownicy.

Wśród drobnej szlachty, znajdującej się 
w innym stosunku do dworu, niż chłopi, 
szachownica powstaje głównie, jako rezul
tat zbytniego rozdrabniania gruntów, po
między spadkobierców. Rażącym przykła

dem takiego rozdrobniania, służyć może je
dno 17-morgowe gospodarstwo szlacheckie, 
rozrzucone na 700 morgach przestrzeni, 
w 115-stu kawałkach. Nic dziwnego, że 
w podobnych warunkach można prowadzić 
tylko gospodarstwo trzypolowe, z pozosta
wieniem */s części pod ugór, nie można 
zaprowadzić płodozmianu, z uprawą roślin 
pastewnych i t. d. Na uprawianie takich 
kawałków, porozrzucanych na dużym ob
szarze, zużywa się dużo czasu. Na nizinach, 
przegradzających" pola uprawne, sąsiedzi 
wypasają inwentarz, czyniąc ustawiczne 
szkody w zbożach, ze wspólnych pastwisk 
korzysta się bardzo mało, gdyż właściciele 
starają się wyzyskać takowe, o ile można.

Te ujemne strony szachownicy zwróciły 
uwagę ks. Rulkowskiego, który nietylko 
prywatnie, lecz nawet z ambony jął nawo
ływać właścicieli gruntów szlacheckich, a- 
by porozumieli się w sprawie szachownicy, 
dążąc do zebrania rozrzuconych kawałków 
gruntowych w jednostkę gospodarczą.

Taka jednostka gospodarcza, zwaną „ko- 
lonją” wpłynęłaby bezwarunkowo dodatnio 
na rozwój gospodarstw drobnej szlachty, 
usuwając wiele okazji do pieniactwa.

Pod względem zaś gospodarczym ześrod- 
kowanie ziemi wpłynie dodatnio na uprawę 
ziemi, na zaoszczędzenie nawozu, gdyż by
dło mogłoby pozostać w domu, na zaosz
czędzenie czasu uprawy i t. d.

Namowy ks. Rulkowskiego nie pozostały 
bez skutku, gdyżjedna wioska pod Ciecha
nowcem, Żebry-Wielkie, dzięki zabiegom 
księdza jest już podzieloną na kolonje.

W ślad za Żebrami poszła druga wieś 
Drewnowo. W swoim czasie wspominaliśmy 
o tych zamianach.

P Ł O C K .

W ybory do s tra ży  ogniowej. Okres wy
borczy do władz instytucji i towarzystw, 
rozpoczyna zwykle w tym czasie nasza straż 
ogniowa ochotnicza. Kiedyś, przed laty 
kilku, w $ ory  do straży, wywoływały oży
wioną agitację przedwyborczą, do steru bo
wiem towarzystwa, rwały się osobistośei 
niepowołane do rządów, jednakże zwykle 
wychodziły z urn wyborczych nazwiska o- 
sób, godnych do zajęcia kierownictwaJa^. 
poważną instytucją, jaką jesV*?traż ognio
wa. Od kilku jednak lat agitacje ustały, 
dzięki czemu kierują strażą jedni i ci sa
mi ludzie, mogli więc rozwinąć swą dzia
łalność do podniesienia straży, co się w zu
pełności udało, jak wnosić można z wielu 
ulepszeń tak w działaniu czynnem straży, 
jak i w gospodarstwie; wpłynęło to na po
większenie liczby członków czynnych i ho
norowych, a i stan finansowy, pomimo zna
cznych wydatków na umundurowanie, nie- 
najgorzej się przedstawia.

Rozesłana lista członków obejmuje: 181 
honorowych, 135 czynnych — razem 316.

N O W ELLA
16) przez

T ó z e f ę  G r z m i e l e w s k ą .

Łzy zakręciły rai się w oczach. Bała się, bym jej 
tego nie zabrała, jak zabrałam wszystko, dostatek, spo
kój, chleb codzienny. Między nią a raną powoli, lecz 
bez przerwy wznosiła się zapora, pozbawiałyśmy się na
wzajem ufności i nawzajem zaczynałyśmy czuć do siebie 
coraz większą urazę.

Uklękłam przed nią i gorące usta przytuliłam do 
jej dłoni, łkając głucho.

Pierwszą jej myślą było zamknąć szufladę a potem 
dopiero podniosła moją głowę z troskliwem zapytaniem, 
czego płaczę. Odrzekłam, że jestem bardzo zmęczona, 
rozdenerwowana, że z tego moje łzy pochodzą i podnio
słam się, by odejść.

Nie zatrzymywała mnie, pogładziła tylko po głowie, 
pocałowała w c«olo i pozostała głęboko zamyślona.

Czułam się teraz tak samotna na świecie, bez żadnej 
ufającej i zaufanej istoty a próżnię tę wypełniały jedynie 
dotkliwe, gryzące wyrzuty sumienia za wszystko, co bez
wiednie jej odebrałam i czego pozbawiłam ją.

Nazajutrz znów zastałam matkę tak, jak wczoraj 
zamyśloną, lecz teraz trzymała na dłoni pieniądze, które 
jej wczoraj dałam i obliczała. Potem z westchnieniem 
ubrała się i wyszła na miasto.

Powróciła ze skromnemi zapasami żywności, ugoto
wała obiad i podała mnie i ojcu.

Zapytałam, czemu sama nie je, odpowiedziała, że 
nie ma apetytu.

Zaniepokoiło mię to bardzo, badałam ją, czy nie 
chora, zbyła mnie śmiechem udając wesołą.

Czułam, że coś się stało czy stanie i dręczona mo
ralnym bólem ledwo mogłam odbyć lekcję z mym ucz
niem. Po skończeniu pobiegłam do matki.

Szaro już było, czerwonawy cień pozostały po zasz- 
łem słońcu wypełniał cały pokój. Była to dziwmie fan
tastyczna barwa, nawpół zmrok, nawpół światło.

Weszłam cicho, bez szelestu, niesiona niepokojem 
o matkę, i ten czerwony mrok tak zalał mi oczy, że nic 
na razie nie widziałam. Dopiero gdy się przysunęłam 
bliżej, dojrzałam rozdzierający wprost dla mnie widok.

Przy stoliku, od którego szuflada była otwarta, ja
kaś zbiedzona, skurczona, z siwym włosem, opadłym na 
przygasłe oczy, siedziała matka, ze swemi relikwiami 
w dłoni przyglądając się im z czułością.

W drugiej ręce trzymała kawałek suchego chleba, 
jadła i popijała go wodą.

Stanęłam przed nią w milczeniu, z boleścią na to 
patrząc.

Poczuła mój wzrok, zerwała się, pierścionek i chleb 
schowała szybko i zaczęła się tłomaczyć, uniewinniać, 
chociaż nie wymieniała właściwego powodu.

Udałam, że nic nie widziałam i łagodnie zaczęłam 
ją pytać, czemu nie jadła obiadu. Odpowiedziała jak 
poprzednio, że nie miała apetytu, a potem po krótkiej 
przerwie dodała nawpół do siebie:

— Mam jedno, bo mogę nie mieć drugiego.
I poruszyła palcami ręki, w której ukryta stary, za

ręczynowy pierścionek.
Ja byłam względnie syta, a ona głód cierpiała przez 

jakieś chorobliwe, dziecinne zapatrywanie, które kazało 
jej wyrzec się jedzenia, gdy nie mogła wymódz na sobie 
pozbycia się drogich pamiątek.

Pieniądze otrzymane za te skromne przedmioty nie 
na długo by starczyły lecz ona uważała, że nie poświęca

jąc swych upodobań, nie mogła razem z nami zaspokajać 
najpierwszych potrzeb. Na to nie pozwalała jej wysub- 
telniona uczciwość.

Spokojnie powróciłam do swego pokoju, wzięłam 
ćwiartkę papieru i odpisałam dyrektorowi klubu, który 
mię zapraszał na występy, że przyjmuję jego propozycye.

Nic już nie mam do stracenia, a zarobić muszę, bo 
męczarni, jakich doznaję, patrząc na krycie się, na brak 
zaufania i głodowych cierpień mej matki znieść nie mogę.

Wydobyłam całą siłę woli, olrzuciłam z siebie wszyst
ko, coby mi mogło stać na przeszkodzie i poczęłam pow
tarzać sztuki, które cokolwiek zapomniałam, a które 
miałam zamiar wykonać na zapowiedzianym koncercie. 
Umówiłam się z właścicielem klubu co do warunków, 
dnia wkrótce spostrzegłam swoje nazwisko na afiszach, 
porozlepianych na rogach ulic.

Koncert się odbył; jak grałam, sama nie wiem, do
stałam brav\o i uderzania o stół kuflami niewybrednych 
słuchaczów a nazajutrz wyczytałam długi artykuł w je
dnym z dzienników o marnowaniu się talentów, które 
hańbią nazwisko swych przewodników, jak to się stało 
wczoraj, gdy niedawno obiecująca na przyszłość gwiazda 
uczennica najwybitniejszego z artystów, zmarłego obe
cnie, produkowała się w towarzystwie równającym się 
tingeltanglom.

Nie trudno było domyśleć się o kim jest mowa i z 
goryczą się uśmiechnęłam. O tak, zhańbiłam nazwisko 
mego zmarłego mistrza, lecz wy ludzie, którzy mi to 
wyrzucacie, czemuście nie podali ręki w uczciwy sposób 
czemuście przypomnieli mnie sobie dopiero wtedy, gdy 
zagrałam według waszych słów w tingeltanglu, a grać 
musiałam, nie dla siebie, lecz dla zarobienia na czarny 
chleb dla mych rodziców.

(C. d. n.).
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j;a wybory przysłano list wyborczych 151.
Po obliczeniu głosów zostali wybrani: do 

rady z kategorji członków honorowych: 
Ferdynand Pauli gł. 130, Antoni Wunder- 
lich (127); Alfred Wagner (111) z katego
rii członków czynnych: Jan Pogroziński 
(109), Józef Mądrzejewski (105): Jan Ru
dziński (96). Naczelnikiem straży wybrany 
został Ksawery Drojecki (gł. 143), a po
mocnikiem Antoni Węglewski (139).

Na kandydatów powołano: do rady człon
ków czynnych: Michała Cybulskiego (38), 
Władysława Wloczewskiego (34) i Winc. 
Bartlakowskiego (21); z członków honoro
wych: Jana Popielawskiego (38), Jana Po- 
grozińskiego (37) i Józefa Modrzejewskie
go (36); na naczelnika Władysława Wło- 
czewskiego (29) i na pomocnika Władysła
wa Apfelbauma (gł. 27).

W ystaw a. Na tegoroczną wystawę do
puszczone będą okazy i z innych gubernji. 
ale do konkursów należyć nie będą. Na 
ostatniem posiedzeniu sekcji rolnej w War
szawie postanowiono ułożyć przepisy, któ
rych głównym celem będzie ujednusujnie-- 
nie nagradzania okazów na wystawach.

Jak już donosiliśmy w tym roku odbędą 
się wystawy w Płocku i Radomiu. 1)0 u- 
rządzenia wystawy w Płocku powołani zo
stali: pp. Ostrowski z Borowic iWolibner 
z Gulczewa.

Stan p ow ietrza . Od kilku dni mamy 
pogodę, niemal wiosenną. Dziś (22 b. m.) 
niebo czyste, szafirowe, termometr wska
zuje 10° C. Ludzie, zdumieni takim stanem 
wobecnej porze, zapytują, czy rzeczywiście 
zimy już w tym roku nie będzie?

Rozpoczęła się na dobre żegluga paro
wa, tak na linji Płock— Warszawa, jak i 
Płock —  Włocławek. Statki przepełnione 
podróżnymi i towarami.

Łagodna zima tegoroczna" niezbyt pocie
sza rolników. Drogi fatalnie popsute, wsku
tek czego dowóz ze stert zboża, a również 
dowóz do miast ze zbożem gotowym ogro
mnie utrudniony. Niepocieszająco również 
wyglądają oziminy, które późno posiane na 
jesieni przy niesprzyjających warunkach, 
słabo powschodzily. Nadmiar wilgoci w po
rze obecnej, zaszkodził im również. Wszy
scy oczekują wiosny, gdyż od tej pory ro
ku zależą głównie widoki na urodzaj. Je
żeli wiosna będzie zimną i mokrą, to wiel- 
joĆTi ziewać się nie można.

jedna z machin parow ych przeznaczo
nych do oczyszczania łożyska rzek i kana
łów, zamówiona przez ministerjum komu
nikacji, przywieziona została w tych dniach 
do Płocka, gdzie zaraz zacznie działać.^

Takież maszyny czynne będą i we W ło
cławku.

W ładze sanitarne otrzymały cyrkularz 
departamentu medycznego, w którym ze
zwala się użycie kwasu węglanego w pły
nie do fabrykacji wód gazowych.

Ospa w mieście naszem zmniejszyła się 
znacznie, za to wystąpiła obecnie odra, po
łączona często z zapaleniem oskrzeli i pluc. 
Śmiertelnych wypadków jednak nie było.

Z Karnawału. W  sobotę, 2 8  b. m. od
będzie się drugi z rzędu bal publiczn y , tym 
razem na korzyść T ow . Dobr. Dochód z te
go balu stanowi pow ażny doroczny  zasiłek 
dla wspom agania naszej nędzy, w ięc też śp ie
szą w szyscy  ochoczo, aby  tańcem obetrzeć 
łzę biednym . Spodziew am y się, że i tegoro
czny bal nie zaw iedzie instytucji, i sporo 

grosza w p łyn ie  do je j  kasy. A  m ożebyśm y 
trochę w cześn ie j, niż o w pół do dwunastej 
zebrali się baw ić? P roponujem y o dziew ią
te j— dobrze?

Przypomnienie. Proszeni jesteśm y o za
znaczenie, że bilety, zam ów ione na koncert 
am atorski (1  lutego) a nieodebrane do 3 0 -g o  
styczn ia , sprzedane będą osobom innym .

Odznaczenie. Członek p łock iej gubernial- 
nej kom isji podatkow ej, p. Ferdynand P auli, 
N a j w y ż e j  obdarzony został tytułem  osob i- 
stsgo obyw atela  honorow ego,

T e a tr . („S a ra  W ejsb lu t”  —  Jeske Choiń
sk iego na benefis p. H eleń sk ie j). M yśl prze
w odnia sztuki —  idea asym ilacji religijnej, 
stanow czo uależy do przebrzm iałych we 
w spółczesnym  św iecie  in telig ien cji żydow 
skiej. W skutek tego zakochana para izrae li- 
cka ’ dażaca do stóp K rzyża, razi brakiem 
p ra w dy ," tem bardziej, że ca ły  proces ducho
w y k tóryby  nam w yja śn ił, co zm usza postę
powa pare de p r z y j ę c i a  Chrystusa za dogm at- 

■ został przez a u ta i»  w sztuce pom inięty, / r e 
szta dodać na leży, że tendencja autorska ui- 
w plata się harm onijnie w wątek sztuki. T ra
g izm , rozw ija ją cy  się w sztuce niezależnie od 
tendencji, p ow staje na skutek walki ekono- 

I  m iczuej pom iędzy postępow ym  bohaterem a 
konserw atyw n ą rzeszą  w spółw yzn aw ców  i do

sięga  punktu kulm inacyjnego w scenie w y 
k lęcia  bohatera przez kahał. Łatwo zauwa 
ż y c , że przedstaw ienie w sztuce tycli pod
staw życiow y ch , które w yw ołu ją  p ow yższy  
tragizm , także nie w ytrzym uje krytyk i. W ia 
domo że w iększe przedsiębiorstw o finansowe, 
zm usza finansistę żyda, bardzo często w sw o
im własnym  interesie do trzym ania razem 
z goim am i. W obec tego nienaw iść do boha
tera sztuki, dochodząca aż do zam ordowania 
Sary na cm entarzu przez ciem nych w spół
w yznaw ców , je s t  bardzo słabo um otyw ow aną.

Zrozum iałym  byłby  taki w ybuch  nienaw i
ści względem  m ałom iasteczkow ego dorobkie
w icza , k tóry  stara w yem ancypow ać się  z pod 
wpływ ów  ciem nych w spółw yzn aw ców , w zglę
dem zaś bohatera sztuki ze sfer p lutokracji 
żydow skiej — je s t  nieuspraw iedliw ionym .

R ola bohatera sztuki znalazła w p. B ogda
nie bardzo inteligientnego tłom acza. Słabiej 
niż zw yk le  w ypadła gra benefisantki (w  roli 
tytu łow ej). Pan Szym borski b y ł zby t ko
turnow ym  panem Lachow skim . K ilka szczę
ś liw ych  chw il w oddaniu sw oje j roli miał p. 
Józefow icz (F ruchtbaum ) — niestety karykatu
ralny nos p rzypraw iły , odpow iedniejszy  w  
farsie, niż w poważnym  dram acie, rozśm ie
szał bardzo często w idzów  w chw ilach  nie
w łaściw ych  (takich  nosów karykaturalnych 
zauw ażyliśm y ca ły  szereg).

S ztuczka złodziejska. W  przeszły  czw ar
tek do m agazynu pod firmą: , ,M arie" o g o 
dzinie 9 -e j w ieezorem  p rzyszła  ja k aś k ob ie 
ta, która przedstawiła się ja k o  w ysłanm ezka 
z m agazynu p. G. Z  polecenia niby p. G. 
prosiła o odstąpienie szarfy ponsow ej, której 
narazie w m agazynie tym zabrakło. Ponie
waż panie te robiły sobie wzajem ne p rzy 
słu gi, w ięc po kilku ł  pytaniach, w których 
ow  poseł w ykazał znajom ość stosunków ma
gazynu p. G., gdzie  ja k ob y  pracow ała  ja k o  
szw aczka , otrzym ała żądaną szarfę.

W  dziesięć minut później znów z jaw ia  się 
owa panna, odnosząc szarfę ponsow ą, która 
okazała się niepotrzebną a zażądała nato
m iast kilka łokci szarfy  niebieskiej i gazy 
różnych kolorów . W kilka minut później z ja 
w ia się poraź trzeci, odnosząc część  towaru, 
z orzeczeniem  p. G., że resztę zatrzym uje,

W ła ścicie lk a  firm y „M a rie ”  tegoż w ieczo
ra tknięta jakoś przeczuciem , zapytała listo
wnie p. G., czy  rzeczy w iście  w y sy ła ła  taką, 
a taką z owem żądaniem , na co otrzym ała  
odpow iedź p rzeczącą ...

N ajciekaw szym  je s t  koniec h istorji. Na 
trzeci dzień po ow ym  fakcie , pani „M a rie "  
otrzym u je  list, w  którym  ja k aś Opolska, od
sy ła  je j  część  pobranych m aterjałów , a re
sztę, niezbędną dla n iej, pozostaw ia u siebie 
z uprzejm em  podziękowaniem .

Firm a „M a rie ”  straciła  na tej h istory jce  
kilkanaście rubli.

Ł O M Ż A .

Ze wspomnień o ś. p. A. Zagrzejew skim .
Z powodu zam ieszczonego w Jf» 3 „E e h a “ 
wspom nienia o ś. p. Antonim Zagrzejew skim , 
posyłam  słów  p n ę  o nieboszczyku, które m o
że zechcesz Pan zam ieścić w swem piśmie.

Ś. p. Zagrzejew ski przez lat kilkanaście 
pełnił obow iązk i 3 -g o  człouka delega cji, do 
szacow ania dóbr ziem skich , p rzystęp u jących  
do pożyczk i T -w a  K redytow ego,

O bo"' ązki te w ykonyw ał w zorow o. Proto- 
kuły , je g o  ręką sp isyw ane, odznaczały się do
kładnością  i znajom ością w yborną licznych  
przepisów , tak, iż częstokroć s łu ży ły  za w zór 
d la in u ych  p oczyn a jący ch  obzna jm iać się z tą 
czynn ością .

Lat temu 7 czy  8 , pew nego dnia przy
szedłszy  do D yrekcji naszej, zb liża  się do 
mnie upraszając, iż w ielką ma prośbę, którą 
z n ieśm iałością  przedstaw ić mi pragnie.

— Cóż takiego —  rzekłem  —  proszę, w 
czem  m ogę Panu być pom ocnym ?

—  Oto napisałem  list do am basadora an
g ie lsk iego w Konstantynopolu Onajta, do któ
rego potrzeba zaadresować po angielsku lub 
po francuzku z w ym ienieuiem  Jego godności, 
a ja  tego uczyn ić nie potrafię, w ięc upra
szam szanow uego Pana. abyś mi w tem do
pom óc zechcia ł.

—  Z m iłą ch ęcią  lecz  cóż pow odu je Pana 
do posy łan ia  tego listu?

I oto co mi odpow iedział:
W  latach m łodzieńczych , będąc uczniem 

gim nazjum  w W arszaw ie, odznaczał się w iel
ką zdolnością  do m atem atyki, a ztąd był 
ulubionym  uczniem g łośnego w te czasy prof. 
K rzyżanow skiego.

W ów czas to pewien lord an gielsk i Onait 
(N ajt.) s ły szą c  o znakom itym  m atem atyku 
w W arszaw ie, syna sw ego starszego p rzy 
sła ł um yślnie do K rzyżanow skiego, dla po
bierania nauk m atem atycznych.

A  że Zagrzejew ski, b y ł ja k  to w spom nia
łem , je g o  ulubionym  uczniem , w ziął w ięc go 
do siebie ja k o  korepetytora do m łodego A n
glika, z którym  przez lat 2 w  jedn ym  po
koju  razem m ieszkał i razem pracow ał.

M łodzieniec ten, późn iej ja k o  konsul prze
byw ał w Gdańsku, i  tam się ożenił z pa
nienką z polskiej rodziny pochodzącą.

Teraz, p rzy  schyłku  życia , Zagrzejew sk i 
przez pam ięć na lata przeszłe, pragnąłby aby 
am basador zech cia ł mu p rzysłać sw o ją  foto
grafię, która dla niego eenną pam iątkę ^sta
now ić będzie.

L ist był p isany  po polsku.
P o łoży w szy  odpowiedni adres na kopercie 

zastrzegłem  sobie aby wzam ian zato, g d y  od
powiedź nadejdzie, je ż e li tylko w tym zawodu 
nie dozna, zakom unikow ać mi ją  zechcia ł.

W e trzy tygodnie potem , spostrzegłem  w 
otw artych drzw iach do m ego pokoju  prow a
dzących , rozjaśn ioną twarz Zagrzejew skiego, 
który zb liży w szy  się, podał mi list, m ów iąc: 
oto je s t  odpow iedź...

Prawdę m ówiąc, byłem  trochę zdziw iony 
tą uprzejm ością , g łośnego naów czas, an g ie l
sk iego posła, który w w yrazach niezm iernie 
sym patyczn ych , dzięku jąc za okazaną pam ięć
0 chw ilach  daw nych, tak mu zaw sze m iłych
1 pam iętnych, fotografię żądaną przesyła. 
Zapytu je nadto o niektóre osoby  w W ar
szaw ie, które w ów czas znali obydw aj, czy  
ż y ją  je s z cz e , ja k  im się pow odzi, i c zy  też
o nim pam iętają?

List był p isany w łasnoręcznie bardzo do
brą p olszczyzną , ze wspom nieniam i nadzw y
cza j sym patycznem i dla W arszaw y i je j  mie
szkańców  i z zapew nieniem ,, że ję z y k a  nasze
go nie zapom ni n igdy, bo nieraz wraz z żoną 
czy tu je  książki polskie.

P rzesy ła jąc  serdeczne pozdrow ienie tak je 
mu— ja k o  i dawnym  znajom ym  przy życiu  
pozostałym , dodaje, że ustępuje m iejsca  w 
liście  żonie, która dopisać się pragnie na 
dow ód, że ję z y k a  rodzinnego nie zapom niała.

Jakaż nieodżałowana szkoda iż zacn /  ten 
człow iek  i rozg łośn y  dyplom ata w lat parę 
potem w przejeździe do kraju zm arł w Ber
linie podobnol H . M.

Z  naszych okolic.
Zokolic  P ło cka . Zima obecna nie nale

ży do zwykłych, gdyż o tej porze zamiast 
śniegów, padają ciągłe deszcze. Po drogach 
błota pełno. Na łąkach, rzecz niesłychana
0 tej porze, zdarza się spotkać kwitnące 
kwiatki (stokrotki). Ziarna łubinu, powy- 
trząsane, już powschodzily i poczynają się 
zielenić.

Zabawne zajście. Uboga wdowa ze wsi 
Bielino pod Płockiem udała się w dn. 10 
stycznia do Płocka na targ za kupnem 
wieprzka, na uroczystość weselną córki. 
Idąc zwolna przez rynek z auważyła leżą
cy na bruku pugilares, zgubiony przez jed
ną z pań. Podniosła zgubę, lecz, kiedy cho
wała pugilares do kieszeni, zbliżyła się do 
niej w pobliżu stojąca kobieta nieznajoma
1 zażądała części znalezionych pieniędzy, 
grożąc w przeciwnym razię zawiadomieniem 
policji. Wieśniaczka, po chwili namysłu, 
chciała oddać nieznajomej swoje pieniądze, 
tłomacząc, że znalezionymi dzielić się nie 
chce, gdyż może się zgłosić prawy właści
ciel. Lecz nieznajoma zgodzić się na to nie 
chciała, zauważywszy, że wieśniaczka swo
ich pieniędzy posiada znacznie mniej (16 rb.) 
niż znalezionych. Na sprzeczkę kobiet nad
szedł nieznajomy jegomość który jął po
magać babom w rachunku, przyczem wziął 
od wieśniaczki pieniądze do przeliczenia 
Sprzeczka wskutek tego przeszła w kłótnię, 
co pozwoliło pani, która zgubiła pieniądze, 
odnaleść wieśniaczkę. Na kategoryczne żą
danie zwrotu pieniędzy, wieśniaczka zwró
ciła się do jegomościa, który przywłaszczył 
sobie całą sumę, prosząc tylko o oddanie 
jej własnych pieniędze. Jegomość z gniewem 
i połajaniem wręczył wieśniaczce żądaną 
sumę, kiedy jednakże odeszła na bok i po
częła liczyć otrzymane pieniądze, okazało 
się, że dostała tylko rubla, zamiast 16-tu.

H ieronim  Koląbryna,
Tykocin . Skutkiem deszczów i zmiennej 

temperatury, oziminy w okolicach Tykoci
na wiele ucierpiały. Słoty wpłynęły rów
nież ujemnie na zwózkę.

W Sierpcu otworzony został skład ma
terjałów aptecznych p. Radomyskiego, apte
karza tamtejszego.

W Żurominie miejscowa apteka wiejska 
ma być zamienioną na normalną.

W Ciechanowie nastąpiło otwarcie lecz
nicy w obecności wójtów i sołtysów, oraz 
poświęcenie szpitalika przez duchownego

prawosławnego. Stosowna przytem prze- * 
mowę do obecnych miał naczelnik powiatu 
Kruszyńskij. Obecnie znajduje się w szpi
taliku 7-iu chorych.

Z nad Buga (pow. ostrowski). Nasz za
kątek do ostatnich czasów, nie dający o 
sobie żadnego znaku życia, zaczyna oży
wiać się. Pod Małkinią na Zawistach prze
mysłowcy żydzi, nabywszy od drobnej szla
cht) spory kawał ziemi, mają zamiar zbu
dować fabrykę papieru i młyn parowy. 
Dla rąk, potrzebujących pracy, otwiera się 
pole do tego, a młodzież męzka okoliczna 
zarobkująca po różnych stronach, znajdzie 
pracę bliżej domu.

Wiadomo, że żydom na włościańskich 
gruntach mieszkać nie wolno, bo takie pra
w n i —6 S ^ y  ^to był ciekawy obejrzeć 
Małkinię, znalazłby żydów jak  w miastecz
ku małem, a przecież to wieś włościańska.

W Zuzeli, wsi włościańskiej, mieszka od 
lat kilkunastu, żyd, stały mieszkaniec Zam
browa. Upatrzywszy sobie ofiarę w osobie 
biednego gospodarza, nabył jakimś prawem 
kaduka ogród z kamienną budowlą, na 
imię tegoż, pobudował dom mieszkalny w 
zeszłym roku i wzniósł budynek na sklep 
monopolowy.

Nareszcie uśmiechnął się los i nauczy
cielom ludowym, jeszcze cokolwiek pocze
kają, a staną się panami całą gęba... Co? 
a to proszę państwa... otrzymali wezwanie 
z zagranicy, żeby posłali do Meklemburga 
około trzech rubli, a za to dostaną bilet 
loteryjny od p. Brussa, głównego kolekto
ra. Moj Boże, na co to już zeszło tym ci- 
cnym biedakom, że nawet niemcy żartują 
z nich, aby im to na zdrowie poszło. Go
dzi się spodziewać, że z pomiędzy pedago- 
gow ludowych, nie znajdzie się tak naiwny, 
żeby zaufał temu wiatrowi, co wieje w polu.

S łu żka .
Z Pułtuska. W celu zawiązania spółki 

rolniczej ziemian pułtuskich, która w za
sadzie została postanowioną w d. 20 paź
dziernika r. z. wybraną została komisja 
dla opracowania typu spółki.

Komisja ta, odbywszy parę posiedzeń, 
pi osi szanowych uczestników o zebranie 
W Pułtusku w d. 1 lutego r. b. w gmachu 
klubu miejskiego o godz. 12-ej w południe 
dla wysłuchania czynności, dalszych obrad 
i zatwierdzenia.

Do zaproszenia upoważniony'^stałlilżer 
podpisany,  ̂ .4. Wróblrwski.

Sprzedaż m ajątku . Folwark Piotrowo w 
pow. płockim położony, przestrzeni włók 24 
będący własnością p, Wolibnera z Gulczewa 
przeszedł w posiadanie p. Blomberga z Płoc
ka, który zapłacił po 3 J 00 rb_ za w }.kę_

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
N iezw ykła  uroczystość. Niedawno we 

Lwowie obchodzono uroczyście jubileusz 
jO-o-letniej działalności literackiej Karola 
Brzozowskiego. Karol Brzozowski urodził 
się w Warszawie w roku 1821. Na ławie 
szkolnej w Suwałkach, próbował już pióra 
następnie dał się poznać, jako zbieracz pie
śni litewskich. W r. 1853 udał się do Tur
cji, gdzie zajęty był budową kolei z Kon
stantynopola do Warny. Zwiedził następ
nie w celach naukowych Kurdystan któ
rego przyroda natchnęła poetę do napisa
nia pięknego poematu: „Noc strzelców w 
Anatolji. We Lwowie, gdzie osiadł pod 
koniec życia, wystąpił Brzozowski, jako 
dramaturg. Napisał dramaty: „Oblężenie

Maleka ” " s^ llisk< '  „Eryk IV ” ,

. „W arsz. dniew nik“ donosi, że minister- 
jum spraw wewnętrznych postanowiło ze- 

? ne’ „‘•“ ‘ W 6 drobnej  szlachty w 
Królestwie Polskiem. Między innemi, zbie
rane będą wiadomości, czy wszyscy przed
stawiciele drobnej szlachty zajmują sie 
uprawą roli czy tylko właściciele gruntów?

W ładze administracyjne postanowiły wy
asygnować 240,000 rubli dla kuratorjow 
trzezwosci w Król. Polskiem. Wyniesie to 
z poprzednio zaofiarowaną przez ministe-
in ™ r n a'!SÓv ’ sumfi 160,000 rub, razem 
400,000 rb. Z powyższego fundusza kura
toria pokrywać będą koszty zakładania 
czytelni ludowych, tanich kuchni, herba
ciarni i t. d.

Podatek od bydła. Ministerjum spraw we
wnętrznych ustanowiło w Król. Polskiem po
datek od właścicieli bydła, po kopiejce od 
sztuki, na zasadzie przepisów o ukróceniu 
zarazy. 1 odatek przyjmować będą kasv 
magistratu w marcu r.b. Po upływie mar-
opłaty |10l,Cyjna ®eiągad M zie u leg łe
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Szreńsk i je g o  okolice.
0  dobrodzie jstw ach , w yśw iadczanych  przez 

,,E ch a”  zbyteczn ie  byioby dow odzić, każdy 
bow iem , um iejący  ch ociażby  czy ta ć , to ro
zum ie; cudze rzeczy dobrze znać, a sw oje  
potrzeba. Każdy tedy skw apliw ie przegląda 
,,E ch a”  i raduje się  lub sm uci na w ieść o 
sw ych  ziom kach Nie pozw olę się za licz y ć  
do ostatnich w licznem  szeregu czyteln ików
i każdy numer przepatruje od deski do de
ski. Dotąd o w szystkich niemal zakątkach 
naszej gul), p łockiej byw ają niejednokrotne 
wzmianki, z w yjątkiem  naszej ok o licy , ch o
ciaż i ona tchnie życiem . W idoeznie skut
kiem tego, że nasza okolica zaw iera w sobie 
niestety mało dodatnich stron, a ujemne 
przykro odkryw ać. Ponieważ pro bublico bo
no nie godzi się pom ijać m ilczeniem  z łego, 
przeto uważam za w łaściw e od czasu do cza
su przesyłać redakcji w iadom ości, dotyczące 
się naszego partykularza, jeżeli znajdą one 
m iejsce na szpaltach „ E c h ”

Nie potrzeba kom entarzy, że czein w ięcej 
g łosów  się  odezwie, tein Echa będa s iln ie j
sze. to prawo natury. P ozostaw ia jąc szer
szy pogląd na p rzyszłość, wspomnę jed y n ie  
o ostatnich w ypadkach w ażniejszysh  w na
szej okolicy.

W  dniu 3-im  styczn ia  o godz. 11 z rana 
odbyło się w Szreńsku uroczyste pośw ięcenie 
leczn icy  przez m iejscow ego księdza probosz
cza. W  obecności naczelnika powiatu, leka
rza, wielu okoliczn ych  obyw ateli i licznego 
grona m ieszczan, P roboszcz w yg łosił mowę 
o znaczeniu tej instytucji, o bezgranicznej 
ufności w pom oc tu udzielaną przez „p ra w e 
go i zdolnego lekarza” , następnie pośw ięcił 
w szystkie pokoje. Na twarzach s łu ch aczów

m alowało się zadow olenie. Po odbytej cere- 
m onji zw iedziłem  leczn ieę-

M ieści się ona w domu, przeznaczonym  
niegdyś na skład soli, następnie dla w ojska , 
w ostatnich czasach bezużytecznym . Kilka 
obszernych pokojów  przeznaczono dla łóżek, 
bardzo czysto  przybranych , w tem samem do- 
mn m ieści się kuchnia, apteka zaś w o ficy 
nie. W szysko odświeżone, podłogi pozaciąga- 
ne farbą, w m ieszkaniach ciepło, w ogóle 
leczn ica  spraw ia m iłe wrażenie, daj Boże, 
aby nazawsze pozostała w podobnym  stanie. 
N ietylko z klasy ubogiej, ale i z bogatszej 
nie każdy c ierp iący  może mieć podobne w y - 
gody.

W  Szreńsku znajdu ją  się dwa kościo ły ; 
do m niejszego z nich (im ienia św . Barbary) 
sprow adzony w ostatnich ezasaeh obraz 
„P rzem ienien ia  P ańsk iego" w artością  225  rb.. 
poświęcenia dokonano uroczyście , Zdaleka 
obraz przedstaw ia się w spaniale. Do dru giego 
kościoła zam ów iono chorągiew  za 100 z czem ś 
rubli; to i drugie kosztem dobrow olnych  skła
dek, a staraniem m iejscow ego - księdza w i
karego. W  tym w zględzie nasi ziom kowie 
nie są ostatn i.

Na tem kończę sw ój list, ofiaru jąc na 
przyszłość  dobre chęci, które niechaj « y d o -  
starczą za uczynek, Ret/ulitn.

Z czasopism.
„G azeta  Radom ska11 zamieszcza odezwę 

prezesa delegacji mierniczej p. Ant. Sołtys. 
Jaworskiego do jeometrów, aby ci zapisy
wali się licznie do swej delegacji, oraz przy
bywali na zebrania, zwłaszcza na sesje pół
roczne. Członek sekcji opłaca 7y2 rubli

rocznie, które powinny być wniesione za
raz po otrzymaniu wiadomości o przyjęciu 
na członka. Pan Jaworski sądzi, że kole
dzy jego uznają rację bytu delegacji,prze
to wzywa ich, aby potwierdzili czynem tę 
rację.

W szechśw iat Nr. 3 -c i zaw iera: Tadeusz 
Estreicher: W zrost i rozw ój chem ji syn tety 
czn ej. Dr. A . G rosglik : Czy istn ieje  różnica 
zasadnicza między uerwami odśrodkow em i a 
dośrodkow em i? W ł. M. K ozłow ski: P rzenosze
nie cia ł p rzy sw o jou y ch  w roślinach . M .H . H. 
Sprostow anie. T . E. Spraw ozdanie. Kronika 
naukowa. R ozm aitości. Buletyn m eteorologi
czn y .

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln B -ci Wolihner, BarczaK. iH-ka 

Płock, 24 stycznia.
Na targ dzisiejszy dowieziono około '<'25 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy, żyta około 200 korcy, jęczmienia ukoio 50 
korcy, owsa około 200 korcy, gryki około 25 korcy 
i grochu około 50 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszeni
cę od r 5,— do 5,50, za żyto od rb. 4,— do 4,20, 
za jęczmień od 3,30 do 3,50, za owies od 2,45 do 
2,60, za grykę do 4,50, za groch do 5,—  za 
korzec wagi praktykowanej.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte około 
1750 korcy pszenicy i żyta.

G d a ń s k 24 stycznia. (Telegram własny-). Ten
dencja słaba, ceny pozostały- bez zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Si. K. Nie m yślimy występować, pisma te 

same powinny się poczuwać do obowiązków poszano
wania cudzejjwlasności. G dyby niektóre pisnurchcia- 
ly  przytaczać źródła skąd czerpią wiadomości, to

przekonałby się pan rzeczywiście, że treść ich 
składa się z samych niemal przedruków, płównie 
pism zagranicznych. M y nie możemy występować, 
boć ostatecznie niektórych wiadomości z nich za
sięgamy, mogliby więc nam słusznie to samo za
rzucać, przeciwko czemu występowalibyśmy. Niema 
racji.

P. L. Z . Dziękujemy za współczucie, ale życzeń 
przyjąć nie możemy, gdyż widocznie błędnie szan. 
pani jest poinformowaną. Wcale uie, ani nawet 
„podobno4*, marzyć o tem nie móżua. Co zaś dy 
propozycji szan. pani, to nie pozostaje nam nic 
innego, jak tylko serdecznie jej podziękować, ale 
przyjąć oliarę obawiamy się. Przedowszystkiein, 
ktoby sądził? Na osobie jednego redaktora pole
gać nie można, a prosić sędziów z Warszawy b y 
łoby za trudno. Nowelek, fejletoników w naszych 
czasopismach mamy aż za dużo. Proponujemy 
pani pieniądze ofiarowane, do których redakcja po 
obrachowaniu się mogłaby coś dołączyć, poświęcić 
na artykuł poważny, który zamówilibyśmy według 
naszej myśli, jaką już powzięliśmy, u jednego ze 
znanych literatów. Możnaby nawet ogłosić kon
kurs w tym celu.

Dnia 8/20 Stycznia bieżącego roku, po 
południu, Ks. W ładysław  Śerejko zgubił 
w  Płocku pakiet, zaadresowany do Ks. 
Kanonika Olszyńskiego, Dziekana Płońskie- 
ge, zawierający czysty arkusz papieru z 
podpisem Ks. A. Szelążka, w języku ro
syjskim; — papier ten przeznaczony był 
do zredagowania kwitu na pensję, otrzy
mywaną za pośrednictwem Ks. Olszyńskie
go Kanonika z Kassy Powiatowej Płońskięj. 
Arkusz ten włożony został do koperty w 
obecności Ks. Serejki, Znalazca raczy od
nieść wzmiankowany arkusz papieru do ni
żej podpisanego. Płock dnia 9/21 Stycz
nia 1899 roku.

Ks. A' Szelążek.
Regens Konsystorza Dyecezalnego w Płocku

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Stow. „Zgoda” , f i  “ L
\ Kolegialna, dom Szymańskiego.

T iT  S u t l r n w c k i  Księgarnia ‘ skiad1YL. materjałów piśmien-
nycłi. Ulica Grodzka, dom Woldenberga.

E. V IN  CEN T I, Cukiernia
___________ Rynek Kanoniczny.
15 Pwpw d I ow Skład Sukna, Zakład Kra- 

> wiecki, galanterja i perfu- 
merja w wielkim wyborze.Rynek Kanoniczny.

L. Buki, Księgarnia
nych i galanterji. Ulica Tumska.
T ęlyi apteka, fabr. wód miner.. 
J towary apteczne, surowi- 
ce lekarskie i środki opatrunkowe.-_______
L  L p w a n d f lw ę k i  c u k ie r n ia  i i .  L ew anctow S K i, 5 r e s t a u r a c j a
Ulica Tumska, dom Jakowlewa.
J Wiśniewski Specjalny magazyn J. VV ł w i i e w t ł f t l ,  g a l a n t e r j i  b ie l iz n y  i

i perfmnerji. Ulica. Kolegialna.
J Załuski ^ anŁlel W in  i Towarów

dom własny.
Kolonialnych. Ul. Grodzka,

Sł. Kowalkowski, lei Win i To
rów kolonial- 

nycli. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

A. Wiśniewski, t S S , ? ’
w mieście i okolicy, ul. Tumska, llot. Europ.

Iffn. Brocłiocki. sklfp UllJ,aczny\ wy_*5 **. roby galanteryjne.
Ulica Kolegialna, dom Wunderlicha.

W ł. SztromaierSklad ai)teci!ny' wody• .WHV4.WMi.MjWi, m l I h  s z t u c z n e  J n a t y .

ralne, zaprawy do podłóg.

L. Wieszczycka, iskk,p galant(;i:yiny
ska dom Wasermana.

i łokciowy, ul. Tum-

Henryk Majewski CUK1KKN1Aulica Kolegialna. 
Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.
M H Remnner Skład lliate):iaiów aP-AYi. a .  .u e ji ip j ie r  tecznychi farb i obi(; 

papierowych, ul. Grodzka, dom własny.

J. Hers2likowic2 |; X ’V tu Ś .J
bielizna. Wielki wybór burek sławuckich. J
p  Tj.wfl.Tn.' Grodzka 36. Skład żelaza, 

J d r o C iil ,  Wyrobów żelaznych i no
żowniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Bronisław Olszewski i ™ L«tui
i męzki, Kolegialna, wprost hotelu Polskiego.

T PlTJtrflWfl TttlsH Inspektor Towaizy- J .  r i w o w a r b l i l ,  stwa Ubezpieczeń
rRossja“ . Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

Genius
Ogier gniady pełnej krwi, wzrostu 160 ctm. 
(2 arsz. 4 werszki), urodzony w Kisber 
(Węgry) po ogierze Pasztor, (Cambuscan po 
Newininster i Lady Patronnes po Buccaner) 
od kl. Romp (Beauclen- po Russicrucian i 
Bobbin Around po Newininster, (O. G. B. 
vol. VI, pag. 340),

stanowić będzie od d. I-go Stycznia 
1899 roku w dobrach

SU SK
3 wiorsty od stacji kolei nadnarwiańskiej 

Ostrołęka (gub. łomżyńska).
Oplata od klaczy 20 rb. (trzy pokrycia)

i na stajnie 2 rb. Na żądanie, utrzyma
nie klaczy dziennie 40 kop., bez człowieka.

Uprasza się o skomunikowanie się z Za
rządem Dóbr najmniej 2 tygodnie przed 
przysłaniem klaczy.

w Dominium Rembkowo, 
poczta Nasielsk,

do sprzedania

PIH OGIE '
razem lub pojedynczo

Cena umiarkowana.
Od 15 stycznia r. b. 

stanowić będą

Fortepianowej gry udziela grunto
wnie, tanio, początki i wyższe kursy, 
S .  S im fo e r g ,  ul. Kolegialna M 7, 
3-cie piętro

OBWIESZCZENIE.
D yrekcya T o w a rzy s tw a  Kredytow ego  

m iasta  P łocka.
M  415.

W zastosowaniu się do § 82 Ustawy To
warzystwa Kredytowego miasta Płocka, 
Dyrekcya ogłasza niniejszem, że nierucho
mość w m. Płocku, przy ulicy Szerokiej 
pod Al 248c. położona, obciążona pożycz
ką Towarzystwa Kredytowego w summie 
rs. 7,400 z powodu niezapłacenia raty 
Kwietniowej 1898 roku, wystawioną była 
na sprzedaż publiczną przez licytacyę.

Ponieważ jednak w terminie wyznaczo
nym licytacya wspomniona do skutku nie 
doszła, przeto, na zasadzie § 96 Ustawy, 
odbędzie się licytacya powtórna, która za
cznie się od nieu morzonej reszty pożyczki 
Towarzystwa, t. j. od summy rs. 6393 k. 
90, z dodaniem do niej narosłych kosztów, 
zaległości i kar; z obowiązkiem, stosownie 
do § 102 Ustawy spłaty 1 O-ej części udzie
lonej pożyczki t. j. rs. 740 i wypełnienia 
warunków licytacyjnych, w § 79 Ustawy 
wzmiankowanych.

Licytacya powtórna odbędzie się w dniu 
2/14 Marca 1899 r. o godzinie I ł  przed 
południem, w kancelaryi hipotecznej Zbo
rowskiego, Notaryusza w Płocku, w gma
chu Sąd* Okręgowego.

Wadium do licytacyi oznaczone jest na 
rs. 1480, w walucie obiegowej.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyj
nych, złożone do księgi wieczystej, przej
rzane być mogą w Hipotece i w biurze 
Dyrekcyi.

Płock, dnia 30 Grudnia/l 1 Stycznia 
1898/9 r.

Potrzebny jest na wieś

Nauczyciel
m ogący przygotować chłopca 

do klasy I-ej.
Wiadomość w Redakcji „Ech“ .

Z a r z ą d  Żeglug i Parowej
na rz. Wiśle

Maurycego Fajansa
zawiadamia, że parostatki kursują codzien
nie między Płockiem a Warszawą i od
wrotnie.

Wyjazd z Płocka do Warszawy.o gOfTŹT 
5 ‘ /a rano.

Wyjazd z Warszawy do Płocka o godz. 
8 l/2 rano.

Cena za przejazd w ld. I-ej kop. 75, w kl. 
Ii-ej kop. 30.

Towary przyjmuje się na koszt i za zali
czeniem po zniżonym frachcie.

OGIER
anglik z atestatem będzie do 
sprzedania w dominium Psary 
przez Bielsk Płocki z dniem 

1-go Kwietnia r. b.

J E S T  DO S P R Z E D A N I A

majątek ziemski M iłoszewiec Kmiecy w po
wiecie przasnyskim, włók 17 dobrej ziemi 
pszennej, łąk pierwszej klasy morgów 50; 
zabudowania zupełnie dobre, Dwór muro
wany; inwentarz żywy i martwy w kom
plecie; od kolei żelaznej (Ciechanów) 2-ie 
mile drogi i 2 wiorsty od szos: przasnysko- 
ciechanowskiej i przasnysko-mlawrskiej.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo
żna od Naczelnika Biura Płockiej Dyrekcji 
Szczegółowej, lub na miejscu.

Eleganckie sanki
warszawskiego fasonu do sprzedania.

Wiadomość w zakładzie Olszew
skiego, fryzjera , ul. Kolegialna.

PARA OGIERÓW
angielskich stanowić będą

p o  r s .  1 5  ( t r z ^ r  p c k r y o ł a )

w Domiuniuni PSARY (Bielsk Płocki).

yto3uujiuuo UuH3ypuK>. rop. Udowo, 13 flu u ap a  1809 i-Ofla,

Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.
Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


